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( Dokończenie. )
O z d o b i e n i  z o s t a j ą .

Krzyżem srebrnym. W korpusie a r t y le ry i ,  Podof ice­
rowie :  Ter lecki  Tadeusz  i Radziszewski  Le o n a rd .  — 
M p u ł k u  5 p iechoty,  Podoficerowie:  Tchorzewski  An- 
r°n i  i Zieliński Ja k ó b .  —  W p u ł k u  5 st rzelców k o n ­
nych ,  Podof icerowie:  Stankiewicz P i o t r ,  Delaniewicz 
W a l e n t y ,  R n j e e k i  A n t o n i ,  K u r o w i c z  B a z y l i  i ż o ł n i e r z  
Gadomski1. — W pułku  2 u łanów ,  Podoficerowie:  Puzyń-  
ski Szymon i Cieciszewski Karol .  —  W p u ł k u  7 u ł a ­
nów , Podof icerowie :  Buczacki  A l b r e c h t ,  Mickiewicz 
Kazimierz i żo łnie rz Grabowski Maciej.  —  W p u ł k u  1 
jazdy k r a k u s ó w , Podof icerowie :  Chrzanowski  F r a n ­
ciszek, Czerny  Józef ,  Wiszniewski  Jan  i żołnierz  Ś l i ­
wiński  Józef.  — Z kor pu su  J e n e ra ła  dywizyi  D w e rn i ­
ckiego,  Apteka rz  Saski W ik to ry n ,  Podof icerowie:  Cy-  
r y n a  Ignacy i Gurowski .  —  Z powstania Podolsko- Ii i -  
jowskiego,  żołn ie rze :  F i lanowicz F a u s t y n ,  Kalinowski 
Jan ,  Janczyński  W ł a d y s ł a w ,  Zan  Stefan,  Ciechanowski  
T omasz ,  Dąbrowski  Jan ,  Sabutyn  Karol ,  Sielecki,  Ra- 
dz iwinowski  J atlj Czarnecki  Jan ,  Mazurek  Józef, Boł-  
sunowski  Karol  i Nadst raźnik w Obwodzie H ru b ie sz o w ­
skim, Waszniewski  Jan .

Przeniesieni zo s ta ją .  Na  dowódzcę b r y g a d y  pie- 
sze'j, w korpusie  J en e ra ła  b r y g a d y  R a m o r i n o ,  P u ł  
k o w m k  Młokosie w icz Franciszek.

N a  dowodzcę 1 dywizyi  jazdy, J e n e r a ł  brygady  
Jagmin Bonifacy.

Na dowódzcę 2 bry ga dy , 1 d yw iz yi  j a z d y ,  Szef  
przyboczny sztabu Naczelnego W o d z a ,  P u łk ow nik  
Szydłowski  Teo dor .  ,

Na  dowódzcę 3 brygady ,  2 dywizyi  j azdy,  dowódz- 
ca pu łku  2 u łanów , P u łk o w n ik  H ra b ia  Mycieh.ki.

Na dowódzcę  2 b ryga dy ,  3 dywizyi  j azdy,  Je n e ra ł  
b r yga dy  Skarżyński  Ambroży.

Na dowódzcę  br y g ad y  ja zdy ,  w korpus ie  J en er a ł a  
brygady  R a m o r i n o ,  dowódzca dywizyonu  k a r a b in i e ­
r ó w ,  Pu k o w n ik  Szna jde  Franc iszek .

Na dowódzcę  dyw izy onu  k a r a b i n i e r ó w ,  z pu ł ku  2 
u łanów , P o d p u łk o w n ik  Bor owy Kons tanty.

N a  dowódzcę  pu łk u  2 u ł a n ó w ,  z p u ł k u  strzelców 
k o n n y c h ,  P o d p u łk o w n ik  Korytkowski  Kacper .

Do pe łn ien ia  obowiązków szefa sztabu 1 dywizyi  
j a z d y  , Major  Kaeperowski  Adam.

Na AdjufSntów potowych przy  Jenera le dywizyi  
Małachowskim,  dowódzcy 3 dywizyi  p iechoty ,  z p u ł ­
ku  20 piechoty l i n io we j ,  Po dpo rucznik  Zakrzewski  
P io t r ,  nieprzestając l iczyć s tarszeństwa w tym p u ł k u ,  
i dotychczasowy Adju tant  .Jenerała dywizyi  Wojczyń- 
sk ieg o ,  Podporucznik Potkański  L u d w i k ,  bez p ł a c y ,  
nieprzestając l iczyć starszeństwa w p u ł k u  4 u łanów .

N a  A d ju ta n ta  p o lo w eg o  p r z y  J e n e r a le  b r y g a d y  J a ­
g m i n ,  do w ó d z c y  1 d y w iz y i  j azdy ,  l iczący w p u l  ku 2 
s t r ze lc ów  k o n n y c h  do t yc h cz as ow y A d ju ta n t  p r z y  Je-  
ne ra le  J a n k o w s k i m  P o r u c z n i k  S ka r ży ń sk i  Rudol f .

Na  A d ju ta n tó w  poiowych p r z y  P u ł k o w n i k u  S z y ­
d ł o w s k i m ,  d o w ód zc y  2 b r y g a d y ,  1 d y w iz y i  j a z d y ,  
r. p u ł k u  2 n ł a u ó w ,  Po dporu czni k  Szydłowski  Edw ard ,  
i z  p u ł k n  jazdy legii n a d w i ś l a ń s k i e j ,  Po rucznik  Mi­
cha łow sk i  W ł a d y s ł a w ,  nieprzestając l iczyć s ta rszeń­
stwa w p u ł k a c h  z k t ó r y c h  wychodzą.

Na Adjutantów poiowych przy  J e n e r a l e  b ry gady
J a n  L— "  1 J - °
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nie przestając l iczyć s tarszeństwa w p u łk ach  z k tó rych  
wychodzą.
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Adiutantów polowych pray P u łk o w n i k u  H ra b i  My- 
eielskim , dowódzcy 3 b r y g a d y  2 dywizyi  j a z d y ,  
a p u ł k u  2 u łanów,  Kapi tan  Sierkowski  Augus t ,  i P o d ­
poruczn ik  Hra bi a  Małachowski  Stanisław,  nieprzesta- 
jąc l iczyć starszeństwa w ty m  p u łk u .

Na  Adjutantów polowych,  p r zy  P u łk o w n ik u  Sznaj-  
de,  dowódzcy  brygady  jazdy w korpusie  Jene ra ła  Ra- 
m o r i n o ,  z p u łk u  5 strzelców pieszych , Pod porucznik  
Jeziorkowski  Józef  i z p u ł k u  1 jazdy Kaliskie*)', P o d ­
po ruczn ik  Potworowski  F e r d y n a n d ,  z zachowaniem 
starszeństwa w pu łk ach  z których  wychodź;).

Przeniesieni zo s ta ją .  Do sz tabu  przybocznego  Na­
czelnego Wodza ,  z pu łku  1 jazdy Krakusów,  Kapi tan 
Gostkowski  K a r o l ,  licząc od d.  1 Maja  r. b.  z zac h o ­
waniem starszeństwa w tym p u ł k u .

Do  p u ł k u  1 piechoty liniowe')', z p u ł k u  5 piecho- 
l in io w e j ,  Major Zalewski Alexander .

Do p u ł k u  5t piechoty l in i ow ej , z p u ł k u  1 piecho­
ty pniowej ,  Major  S z u m e r  Karol .

D o  pułku  7 p iechoty  l iniowej ,  z p u ł k u  grenady-  
e r ó w ,  Poruc zni k  Pepłowski  P a w e ł .

Do p u łk u  7 strzelców p ieszych ,  z p u ł k u  3 s t rzel ­
ców pieszych,  Po ru cz ni k  Skowroński  W n i c e n t y ,  P o d ­
porucznicy :  Jasiński  Ro m an,  Pa /ęek i  H ie ro n im  i Skąp- 
ski Franciszek,

Do p u ł k u  3 st rzelców konny ch ,  z p u łk u  8 u łanów,  
Poruczn ik .  Niemojewski  Józef ,  bez płacy.

Do p u ł k u  2 u ła nów ,  d y w i z j o n u  jazdy  Poznańskiej ,  
Podporucznicy :  Żół towski  Stanisław i Żół to wski  M ar ­
c e l i ,  bez p ł a c y ,  ostatni  z pozostawieniem przy sz ta ­
b ie  Je ne ra ła  b r y g a d y  Zawadzkiego ,  dowódzcy  2 b r y ­
gady  5 dywizyi  piechoty i Adju tan t  po łowy przy dowód- 
cy 1 b r y g a d y  2 dyw.  1 korpusu  j a z d y ,  l iczący dotąd 
s tarszeństwo w szwadronach jazdy P o z n a ń s k i e j ,  P o d ­
p or u czn ik  Błociszewski Stan is ław.

Do pułku, jazdy Legii  Nadwiślańskiej  , z pu łku  5 
strzelców konnych ,  Kapitan Osmolsk i Winc ent y  i z p u ł ­
k u  jazdy Lu be lsk ie j ,  P o d p o ru c z n ik  Komorowski.

Do p u łk u  1 jazdy  Kaliskiej ,  z pu łku  3 strzelców 
k o n n y c h  Major  Domaniewski  Ignacy .

O dkom enderow ani zosta ją .  D o  sztabu P uł kó w ni -” 
Aa H r a b i  Mycie l sk iego , dowódzcy  3 brygady  2 dy wi­
zyi j azdy,  z p u ł k u  2 u ł a n ó w ,  Po ru czn ik  H r .  Myciel-  
ski  T e o d o r ,  bez płacy.

L ic z y ć  m a ją  starszeństwo.  W  p u ł k u  1 strzelców 
ko n n y ch ,  z b y ł e g o  sztabu Je ne ra ła  dywizyi  Ł u b i e ń ­
sk ie go ,  Porucznik  Rusiecki J an .

W p u ł k u  4 u ł an ów,  Po ru czn ik  Węsierski  Wincen ­
ty ,  pe łn iący obowiązki  Adjutanta  po lowego  przy  J e ­
n e ra l e  br y g ad y  Sierawskim.

M a j ą  sobie p r z y z n a n e  s topnie  K a p i ta n ó w ,  od  d a ­
t y  p ierw iastkow ych  no tn inacy j.  W p u ł k u  5 u łanów,  
P o rucznik  Załuski Joachim i w p u ł k u  1 piechoty l i ­
n i o - w ej,, Podpor uczn ik  N y k o  Apolinary.

M a j ą  sobie p rzy zn a n e  s topn ie  P odp o ru czn iko x .  
W  p o ł u  7 u łanów , Grabowski  X a w ery .

W p u ł k u  jazdy  Augustowskiej ,  Małaszewicz Stanisł .
O trzym u)ą  żą d a n e  d y m is je .  Dowódzca pu łk u  1 

jazdy  Krakusów, P u ł k o w n i k  R/.uchoyyski Kajetan,  zpo- 
swolen iem noszenia  munduru. .

D la słabości zdrowia. Z pu łk u  jazdy legii  N a d ­
wiślańskiej,  Podoficer  Starzeński  Józef,  w s topniu  P o d ­
porucznika.

O d d a n i  zos ta ją  do d y s p o z y c j i  l iorn isy i  R zą d o w e j  
W o jn y .  Z p u łk u  2 piechoty liniowej,  Kapi tan  Blin* 
st rub Leon.  Z dyw izyon u k a ra b in i e ró w ,  M ajor  Mi- 
racki  Nik ode m.

Naczelny1 Wódz S i ł y  Zb ro jne j  N a ro d o w e j ,
'  ( p o dp i s an o )  Skr zy ne ck i ,

—  Gaze ty  P e t e r sb u rg s k i a  z d.  7 i 8 Lipca zaw ie r a j ą  uwia-  ■ 
domieu i e  wojennego J e n e r a ł a  Gube r na to r a  iż d .  (j i |7 t.  
tu. źle myś lący pobu rzy l i  c iemny  i n i ewiadomy  l u d ,  p r z e ­
ciwko ś r o d k o m  uż y t ym  p rzez  w ładze  ce lem zapob ieżeni a  
s zer zen iu  się cho l e ry .  Lud  w gwa ł townem po rywan iu  do szpi -  
talów uważał  p r z e ś l adowan ie ,  z e b r a ł  się g ro m a dn ie  na 
ki l ku ul icach ,  z do by ł  dwa lazare ty  i r o zp u śc i ł  cho ry ch .  
Ki lka osób mia ło  p r zy  tych wydarzen iach  u t rac i ć  życ ie .  
Mn ieman iem by ło  iż l ek a r ze  t r u j ą  po szpi talach osadzone  
tam osoby.  Satn Ce sa r z  p o k a z a ł  się w k i l ku  częściach 
miasta,  n ie  wszędzie  j e d n a k  po r ządek  p r z yw ró co no .
—  L is ty o deb ran e  z Wiedn ia  z apewn ia j ą  iż Cesa r z  A u s t r y -  
acki  p r z y ch y l i ł  się do p r z e ł o ż e ń  Ambasado rów F r a n c u s ­
kiego i Ang ie lski ego wzg lędem Pol sk i .  M ia ł  oświadczyć 
iż ze swojej  s t rony nie j e s t  da l e k i  od tego co p ro p o n o w a ł  
w 1814  r .  to jest  od przy w róceni a Pol sk i  wgrani cach 1772  r .
—— Ajenci  nasi  w P a r y ż u ,  ogłos i l i  p ro t e s t acyą  Rządu  N a r o ­
d ow eg o ,  wzg l ędem pogwa łceń  neu t r a lnośc i  p r z e z  P ru s y  
w czasie t e r aźn ie j s ze j  wojny .
—  D o k to r  Antoinarchi  o d b y ł  w t ych dn iach  k i l ka  ważnych
o p e r a c y j .
—  Z gr om adz en i e  gm in ne  o k rę g u  Miechowski ego  , zwoła-  
nem zos t ało  na na dz ień  8 S i e r p n i a  r .  b.  dla wybran ia  
Deputowanego ,  w mie j sce  zm a r ł eg o  Wł a dy s ł aw a  S o ł t y k a .
—  P rze d  k i l ką  dniami  , znany  publ i czności  Major  Cy wiń ­
ski z ko rp u su  n iegdyś  ż a n d a r m e r y i , w y s ł a ł  do Warszawy 
pu nk t a m i  p r ze z  s iebie t^skazaneini  n ie j ak iego  B ia ł aczcw-  
ski ego J a n a ,  aby s z p i ego wa ł  i don ió s ł  gdzie  i w jakiej  s i ­
le zna jdu ją  się Polacy b u n to w n ic y ,  o raz  jak wie lki  j es t  z a ­
pas amun icy i .  Miał  obowiązek  umówić  szpi ega  w sainćj  
Wa r szawie ,  k tó r y b y  o wszys tk i em d o n o s i ł ,  j ak  ró w n ie ż  
policzyć a rm a ty  w Mod l in i e  i na oko ło  War szawy.  P o d ­
j ą ł  się tćj  u s ługi  B i a ł aczewski  p r z y b y ł  do Modlina,  p r ze z  
Nasiel sk i tam właśni e  uznany za po de j r z ane go  do W a r ­
szawy o d e s ł a n y m  zos t a ł .  Wzię ty  do iudagacyi ,  z począ tku  
o świadcza ł  iż j e s t  d o b r y m  Po lak i em i że w t ym celu tu  
p r z y b y ł  aby powiedzi a ł  o s i le  na j e z dn ik ó w ,  lecz k i edy  się 
na tym fałszu pozn ano  i p rzeds t awiono  B i - ł a cz ew sk i e mu  
w czern na wiarę nie za s ługu je  , wy zna ł  iż w yr od ek  n a tu ­
ry  Cywińsk i  w ło ż y ł  na niego ten obowiązek ,  aby się p o d ­
j ą ł  szpi egować  Po laków,  w ła snych  b raci .  O p u ś c i ł  więc 
z w y k ł o  z a t r u d n i e n i e ,  i p ięc ioro  dzieci  a po d j ą ł  aię n i e ­
godziwego r ze mios ł a  ,  za k tó r e  na śmie r ć  skazany i w dn iu  
j u t r z e j s zy m na s zubi enicy  za boga tkami  J e r o zo l im sk i e m i  
powie szony  będzi e .

T a k  zg in ą ł  i S t ęp sk i  k tó r e go  równ ież  Cywiński do 
Warśzawy  wy s ł a ł .  Niechaj  t en  p r z y k ł a d  po s ł u ży  za n a u ­
kę  t ym ws zys tk im ,  k tó r zyb y  się podobnego  r z e m i o s ł a  pod­
jęli^ niech będą przekonani ,  że nle potrafią ujść aa*



s l uż one j  k a r y ,  i £e be* w zg l ędu  na s t a n ,  bez  względu 
na wiek i dzieci  każdy  po do bny  zb r odn i a r z  będzi e  pewie-  
s zony,  Niech się n ik t  po dobnego  czynu  n i epode jmu je ,  nie 
da je  się ł udz i ć  an i  obie toicami  ani d a r e m ,  gdyż czuwają  
nad  tern w ładze  i p od obn ego  w y s t ę pk u  b e z k a rn i e  nic p r z e ­
puszczą .

'Nieznajomy.
( N adesłane * )

Z d a r z e n i e  p r a w d z i w e .
To jakiś mądry mąż!
Z adziera  g łow ę w ciąż ,
Św ia t  mu się  g łup im  z d a ,
Sam ty lko  rozum ma :
Na nosie piękne s zkto,
Lecz w sercu, w głowie pstro.

H e j ! h e j ! miotełki mam ,
Dla Pana tanio dam.

Miotły ! miotełki !
Szczęś l iwy z z apowiedz i anego  zbl i żania  się ku  stol icy 

s rog iego  z i emi  naszej  na j czd n ika  , k t ó r eg ob y  potęga  n i e z a ­
wodnie  o jej m ur y  p r y s ł a ;  i dąc  na pos i edzen i e  se jmowe ,  
n u c i ł e m  sobie u lub ioną  mo j ą  s t rofę z c h ł ' o p n  m i l i o n  o 
w e  g o ;  gdy  nagl e  spycha  m n ie  ze schodów t ł u m  c isnących  
s ię a r b i t r ó w ,  a N i e z n a j o m y ,  k tó r e g o  poslawa myś ląca ,  
po n u ra  i oczy o b ł ą k a n e ,  z apowiada ły  j ed n eg o  z tych  roz ­
pac za j ą cy ch ,  co wszys tko w c za rn y ch  widzą kolor ach  
po rywa  mn i e  za r ę k ę  , g ł o s em sini l tnym i * wes t ch n i en i em 
s t ł u m i o n e m  te wyrzeka  s ł owa : , ,G odz i ż  się śpi ewać ,  go­
dzi  wese l i ć  wtenczas  , k i e d y  wszys tko  w o k o ł o  n a s ,  u p a ­
de k  i zn i s z cze n i e  z a pow iad a ,  k i e dy  zdraj cy  znal eź l i  swo
ich  obrońców , swoich p ro t e k to ró w  , i z w o le n n ik ó w , na 
" e t  m iędzy  t ym i ,  co n i e p oś l ed n i e  s t opn i e  z a jmu ją ;  k i edy  
d o k t r y n  e r y ,  r e f o r m  i ś c i ,  k o t e r y e  s a l o n o w e ,  
p a r t y  e a r y s t o k r a t ó w ,  wś l i znąwszy  się p o ds t ę p n i e  
W se r ca  s ł aby ch  ludz i  pod m a s k ą  t r o sk l iwośc i  o los o jczy ­
zny  ; p r z ez  nowe dz i en n i k i  , do zap rowadzen i a  f ana tyzmu  i 
c i e m n o t y ,  a p r zez  s t a g n a o y ą  do p r z y t ł u m ie n i a  ducha  
narodowego  i poddan ia  nas Moskwie  p rowadzą  ? “  Uś mie ­
c h n ą ł e m  się —  i z wrodzoną  mi  wesołośc i ą ,  kończąc  śpiew 
k ę  m i o t ł y  m i o t e ł k i  r o z u m i a ł e m ,  że go zaspoko ję  tą 
k r ó t k ą  odp ow ied z i ą :  By 1 i i są wszędzie j ak  i u nas
z d r a j c y .  Nal eży  baczne mieć  na nich oko.  Moga na 
we t  do tąd  jeszcze  p ie rwsze  u r zę dy  pias tować.  Są tu  także  
n i e  p r z e c z ę ,  j a k  w nas zych  ru s k i ch  p rowincyach  iak zwane 
P o d p a n k i ,  co t chnąc  j e d y n i e  d uch em  a r y s t o k r a c y  
o t y l eby  t y l k o  Po lsk i  chc i e l i ,  o i leby ta p rzywi l e j e  i pró  
żną  ich d u m ę  p rzez  C a ra  s t a r t ą  podn ie ść  mog ła .  Lecz  czy 
l iż  p r zez  to upaśdź  ma n a r ó d ,  k tó r y  do tąd  n ie  wypuśc ić  
b ro n i  z r ę k i  pos t anowi ł ,  póki  be zw aru nk owe j  n ie  odzyska  
n i e p o d l e g ł o ś c i ?  Czyż  i nd yw id ua ln e  zb rodn i e  k i l ku ;  czyż 
b ł a h e  ma rzen i a  d o k t r y  n c r ó  w nic  umie j ących  pr ze j ąć  
*ię d uch em  naszej  r cwo lucy i  ; czyż  k i l k u  p o d p a n k ó  w 
cz y l i ,  j ak  ich n az y w a sz ,  a r y s t o k r a t ó w ,  może mieć 
t a k  s i l ny  wp ływ na święt ą  spr awę  nas sę  ? Cz yż  myś l i sz ,  
ż ę c i ,  k t ó ry ch  oni  w swoje s i d ł a  na chwi lę  z ł o w i l i , wydo 
b yć  się z n ich nie po t r a f i ą ?  —  $e n ias |4a mi ło śc i  ojczyzny 
pod  j a k ą  się uk rywa ją  n i e  sp a d n i e  z n ich,  t ak  j ak  ta ,  któ-

C) Szanowny autor darować raczy że ten jego ar tykuł  dla 
braku miejsca przez kilka dni musiał bydź wstrzymany.  (P .  l t \

ą ś m y  * R  o £ n i o c k i c h ,  L u b e c k  i c h ,  K r  a s i ń s k i c lit 
i nny ch  zda r l i  ? Czyż  godzi się nakon i ec  zwracać uwagę n# 

o ik cz e mn e  ro zp r aw k i  s a lonowe ;  na t e  b azg ran in y  Z j e ­
d n o c z e n i a ,  co nawe t  na dzik i ch  Indach  p ó ł n o c y ,  na po ­
g rą żon ych  w odwiecznej  c iemnoci e  C z e r ń  c a c b  (*.) ża* 
dnegoby  n ie  uczyn i ł y  wrażen ia  ? “  Po tak ie j  odpowiedz i  
twarz  N i e z n a j o m e g o  rozwesel ać  się n ieco zdawała ,  
lecz w tern,  j a k b y  ko n w u l s y jn em  rażony  w s t r z ą ś n i en i e m ,  
ciągnąc mn ie  za r ę k ę  , r z e c z e :  , ,  Ja faktów pot r zebu ję ,  ja
na faktach tw ie r dz en i e  moje op i e r a m.  Obywate lu  ! obca  
dla c iebie  WarszaWa,  chodźmy na g a l e r y ą “  —  , ,  chodźmy, ,  
o d p o w i e d z i a ł e m ,  l am  cię fak tami  p r ze k on am .  “  
P r zyszed ł s zy  na ga l e r yą  , u s i ad ł em  obok N i e z n a j o m e ­
g o ,  k t ó r y  mn i e  na k ro k  n ie  ods t ępo wa ł  i gdyby  mnie b y ł  
nie p r z e s t r z e g ł ,  b y ł b y m  znowu zaczą ł  moję u lu b io n ą  
ś p i e w k ę :  T o  j a k i ś  u i ą d r y  m ą ż . . . .  B y ł o  to w ła śn i e
w tej  chwil i ,  k i ed y  szanowny  Opoczyńsk i  na s t awa ł  na wo l ­
ność d r u k u ,  z ł o r z e c z y ł  D z i e n n ik a r z o m ,  i u sp r a wi ed l iw ia ­

j ą c  gwał ly  tak powszechn i e  p o t ę p i a n e , r ówn ic  p r zez  I zby ,  
jak  p r zez  Rząd Narodowy i zwier zchni ą  wojskową w ładzę  po 
uka ra n i e  o d e s ł a n e ,  uznaw a ł  j e  s ł u s zn em  na s t ęp s t w em
wolnośs i  d ru k u .  _ _ _

N i e z n a j o m y  śc i ska ł  mn ie  za r ę k ę :  wzdy cha ł ,  i 
k iedy  j a kb y  już o bu mi e ra j ą cym  odzywał  się g ło sem:  iiOlóż 
masz f .k t an  t emi  o d p a r ł e m  go s ł owy:  P r z y z n a j ę  , że  ten  
g ło s  j e s t  wcale n i eodpowiedn im  dz iewię tna s t emu  wiek o ­
wi ,  a r a z e m  ub l i ża j ącym n i e zm ie rn i e  tej s ł awie jaką  nain 
już  w ca łe j  E u r op i e  nasza boha t er ska wyt rwałość  z jodnn ł a ,  
p r zyzna j ę  że ten g ło s  wychodząc z naszej  świą tyni  p r a w o ­
dawczej  , móg ł by  nas nie w na jko rzys tn i e j s zych  wys t awić  
kolor ach u wolnych  lub do wolności  dążących  ludów , na 
k tó rych  pomoc j e dy n i e  coś r a chować m o ż e m y ;  m ó g ł b y  
w n ich  wzbudzić  to p r z e k o n a n i e ,  że j e s t e ś my  z u p e ł n i e  
u sposob ien i  do niewoli  , a tern s amem ni e  będz i emy  u m i e ­
li używać tej  w o ln o śc i ,  o k t ó r ą  się a t a k  w ie lk i em wysia 
len iem dob i j amy ,  k i edy  dla tak  n ik cz e m ny ch  d ro bno s t ek ,  
sami  p r ag n i em y  skwapl iwie rzuci ć więzy,na  najp i ćrw szą swo­
bód n a ro dow ych  r ęko jm ię ,  k tór a jeszcze do tąd na nasze po l i ­
tyczne  życie  stano w c»c go w p ły  « u nie wy w a ida.  Lecz  praw da,  
nie z aprzeczam ci —  ten g łos  jes t  t y lko  g ło sem j e d n e g o .  « Z o ­
baczysz to par t va  r e f o  n n i s t ó w  po p r ze  » odp ow ied z i a ł  
mi N i e * o a j o m y.  Co m tylko ska r c i ć  go z a m y ś l a ł ,  
w ' t c m  zrywa się cała  Izba  o b u r z o n a ,  i do tego s t opn ia  
zniec ierpl iwiona g ło s em Szanownego  Opoczyński ego  .ż 
go nako n i e c ,  . £  do p o r  z ą d k u p r z y w o ła ć  mus iano.  By -  
li Urn re formi śc i  i a n l i r e f o r m i ś c , s ł owem wszyscy.  
T w ar z  N i e z n a j o m e g o  zaczę ła  s.g wypogadzać :  p  zo-  

t r yumfuj ący .  Nie pozwolono da le j  mowie S zan o -  
O p o c z y ń s k i e m u , chciano nawe t  na to wo towsćt  

Mar sza łka  w sp a r t y ,  nieco um ia rk ow ań sz ym

sta ł em 
w n e m u 
lecz powagą

r*1 C z e r n c ę ,  są  to mnichy ruscy sęhizmatyccy, których 
dzikość i zabobony przechodzą wszelkie wyobrażenie. Wielką 
maju wiarę w cudowną skuteczność bicia w dzwony, i mniemają, 
że wziecie kopii obrazu, za którą sobie drogo płacić każą, woj­
nę świetnem zwycięztwem bez wystrzaru zakończy. I cm się 
tylko różnią od szanownego bohatćra Ł j e d n u > c z c n i a  <e ow- 
sk ieeo ,  iż nie przypuszczają potrzeby wzięcia z Ce y„
n e g o  obrazu , twierdząc , że jeżeli w kopii Bo  h o r o d . c a  me 
chce pbniódz 
z ołtarza wyjmować:  co 
obejśdź się nic może.

to dowodzi i i  daremną byłoby rzeczą oryginał 
bez grzechu wielkiego i obrazy Bóstwa
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sposobn i -  c i ąg ną ł  d-14) swój  g łos  Sz . nowny  O po rz i  ński ,  
o k loryut  z ap e w n e  nie p r z e p o m n i  h i s t o r y* ,  a p o l u j ą c  
p rzec iw b e z c z e l n y m  f , ł . , o  m ( jak się de l i ka tn i e  
wyraz ie  r a c z y ! )  Nowe j  Po l sk i ,  skonk  ludów »ł , iż | en 
dz i enn ik  ośmiel i !  j ednego ze s ł użalców Mi ko ł a j a ,  Rożnie -  
c k l eg o ,  tak d a l e c e ,  iż len odważ}!  s ię |!„, do
Nacze lnego  Wodza  z p . r o p o / y c y ą  uk ł a dów .  Daruj  Szano-  
wny  Pośle:  nie m o g ł e m  dalć) wy t r z y m a ć m  e n c u l p a  
p a r s k n ą ł e m  ze śmiechu .  I ś m i e c h  p ł o d e m  n a t u ­
r y  t a l i  j a k  k a j  ą k u l e n i e  spr awiedl iwie  wy rz e k ł a  j e ­
dna  z dowcipnych  naszych w i. i szopis.  k : bo ' teŻ odwo­
ł u j ę  się do ca ł ego  zgromadzen ia  Se się wszyscy bezwy-  
ł ą c z n i e  śmial i :  a— co większa N i e z n a j o m y  nawe t  t ł u ­
miąc  w tobi e  u r a z  * nami  śmiech  p rzez  us* mo w an ie  dla 
I z b y ,  z a p ew n i ł  m n i e ,  ił. od bi twy O s t ro ł ęc k i e j  pierwszy 
się r az  r ozwese l i ł  t ak pocieszną  dyktei-yą." Dalćj  s za n o ­
wny  Op oc zyń sk i  pow s t a w a ł  na czcigodnych swoich ko l e ­
g ó w ,  k tó rych  ile to z N i e m a  j o i n  j  m u w a ż - ł e m ,  za 
p a r t y ą  a n t i - r o f o r  m i s i ó w  wyst awia ł ,  i zdaw.-ło się 
i ł  chciał  kazać w i e r z y ć ,  Że oni p ro t egu ją  nadużyci a wo l­
ności  d r u k u ,  a ztąd są p r z yczyną  j ak ow ych ś  n i ep o r o zu ­

m i e ń  pomiędzy  R ep re z e n t a n t a m i  , k tó r e  mu się p r z y p u ­
ścić podobało .  O b u rz a ł  się i r zuca ł ,  N i e z n a j o m y  
W z b r o n i ł e m  mu s y k a n i a : ' b o  chociaż to jes t  na tu r a ln ym 
p o p ęd em  n i e p r zy j e m ny ch  w z r u s z e ń ,  że j r d nak zawsze w 
sw .ą tyo i  p r awodawcze j  wśród o b r a j  publ i cznych  mniej  
w ła śc . w em ,  z , p r z e c z y ć  n i e po dob na .  W  tćm n i eoceniony  
z cnot  swoich J e n e r a ł  Wojewoda Os t rowsk i  z a b ra ł  g łos  
J u ż  c a ł .  postawa N i e z n a j o m e g o  spoko jność  , twarz  
z u p e ł n ą  wesołość  p r zybi e r ać  zaczynał a  , osobl iwie w ten-  
c z e ś ,  k i ed y  J e n e r a ł  te godne  Żołni erza  obywate la  ob j a ­
wi! zdan ie ,  „ N ie  obrażaj cie  się śmia ło śc i ą  d z i e nn i ka r z y ,  
k tó r ych  opinia  w k ra ju  wolnym , zawsze n i epo d l eg ł ą  
*5l * powinna .  Ą, gdy fiakoniec *wrac^j«yc g łos  swój do 

Szanownego  Opoc*yń«Ui rgo w j  r z e k ł ,  i& nalepy oddaiel ió 
rol ę  d t i e n n i k s r z a  o.'i w zniósł*-go s tanowi ska  Re p rezen t an*  
ii* na r od u ,  mimowoln i e  od otaczających mię a rbi t rów dowie- 
d z i a ł e m  się,  Że Szanowny  Op o czy ń sk i  j es t  j akoby  r edak lo  
r em  dz i enn ika  Z j e d n o c z e n i e ,  k tó ry  , jeżel i  się nie 
my l ę ,  bardz i e j  na t y l u ł R o z d  w o j e n i a lub O c i e m n i e 
n i a z a s ł ug u j e .

' N i e z n a j o m y  p ro s i ł ,  abyśmy  wyszli na chwilę.  Wy- 
szlislr.y do p r zeds a lonu  i lam bawiąc p r z ez  czas i n l e rpe-  
lacyj ,  w k r ó t k i c h  rozmowach  o rozmai tych p r z e d m io t a c h ,  
ud a ło  mi się p r z e k o n a j ,  iż nie masz  u" nas Żadnych pa r -  
t y j ;  ale t ylko naród  m i ł u j ący  wo ln ość ,  gotów wszystko 
dla  nie j  poś więc i ć ,  i p ragnący  p r z td ew s zy s t k i e i n  uwolnić  
się od j a r zm#  m o s k i e w s k i e g o ;  a w nim k :l kunas tu  lub  
k i l kudzi e s i ęc iu  g nu śny cb  l en i w có w ,  k tó rych  s ł abe  duchy 
b ł ą k a j ą  8,ę jeszcze po dawnej  Po l s ce ,  wy woł u j ą  cienie 
* vvoich p r zodków,  i u s i ł uj ą  to wsk rz e s i ć ,  co j u ż  na wie . 
ki  pog rzebanć .n  zostało.  W yk az a ł em  m u ,  że b a r b a r z y ń ­
sk i e  zasady Rządów Moskwic in .  p r zez  15 1.1 „a  naszćj 
« , emi  zaszczepi ane,  i wsz.elkiemi ś r odkami  u t r z y m y w a n e  
m ,  mogą  od razu  f i k n ą ć ,  nie zostawiwszy żadnego  po’ 
sob i e  s i a d u ;  . że n i e podobną  j , st p o b , |
Mikołajpw' ski  r z ą d ,  o dk ryć  od r azu ,  wyświecić i wytępić  
tych s ł uża l ców d e s p o t y z m u ,  k tó r y c h  „a,n w puśc i źnie  po

sobie zos t awi ł .  Uśc i sną ł  mn ie  s e rdeczni e  N  i e z n a j  o m y,  
a wróciwszy do sali ob r ad ,  j akby  na d o m i a r  jego u szczę ­
śliwieni. .  ,  t rafi l iśmy na g łos  godnego  zostawionej  po ojcu 
s ł awy  X .w e r e g o  Gode bsk i eg o .  Ju ż  nie s m u t k u ,  ale r a ­
dości ł zy  ros i ł  N i e z n a j o m y :  a gdy ,z odwagą r ew o lu ­
cyjnemu  Rep rezen t an towi  właściwą r z e k ł  ten  mąż ,  iż wo­
li u progów prawodawcze j  św i ą t y n i ,  narodowy  czyn  R e j ­
tana ponowić ,  niż ś c i ągnąć  św ię to k r a J zk o  swoję  r ę k ę  na 
podp is an ie  h - n i -b n e g o  i zgubnego dla Po l sk i  ąk tu  ; w t e n -  
czas oba unies ien i  radośc i ą  i wdzięcznością  ledwośmy i  ga- 
leryi  na uś- i skanie  jego nie  zeskoczy l i .  T u  szanowny P o ­
se ł  J ęd rze jowsk i  w tycb prawie  odezw a ł  się wyrazach :  
« Wniosek Godebski ego  tak p i ę k n y ,  do wiadomości  E u ­
ropy doj śdź w in i e n ;  niech p r zez  pisma pub l i c zne  o g ł o ­
s zonym  z o s t a n i e ,  n t er az  Panowie p r zys i ęgn i jmy  r az  je­
szcze p r z ed  Rogiem i o j c z y z n ą ,  że ż aden z n ss  n i e p od -  
pisze t r ak ta tu  , k t ó ry by  nam inną  nad D n i e p r  i D zw in ę  
Z i k r c ś l i ł  grani cę  (*) .  Cóż teraz powiesz r z e k ł e m  do N i e -  
z n a j o m e g o ;  wszaklo p ie rwszy  j ak  nazywasz  r e f o r m i ­
s t s  wn iósł  tę p r zys i ęgę :  będz ie szże  t er az  jeszcze u t r zy ­
m yw a ł ,  iż j e s t e ś my  pod z i e l en i  na p a r t y e ? . . .  U d e r z y ł  się 
w p i e r s i ,  w y zn a ł  swoję winę i p r zy s i ąg ł  odtąd t y lko  p o ­
j e dynczych  z d ra j có w ,  p r z e w r o t n y c h ,  d u m n y c h ,  znacze ­
nia i c  szkodą o j czyzny chc iwych ,  zabi ja jących r e w o l u c y ą ,  
wprowadza j ących o b s k u r a n ty z m  j ako  b ro ń  zabójczą na wy-  
j i r zm ia j ąc y  się z pod d e s p o t y z m u  n a r ó d ,  p r z y s i ą g ł  m ó ­
wię od tąd  t y lko takich po j edynczych  l udz i  ś c i g a ć ,  o d ­
krywać;  s ądom,  h is łoryi  i wzgardz ie  publ ic zne j  podawać .—  
u Oby twój p r z y k ł a d  t r a f i ł  do każdego  s e r c a ,  odpowie* 
dz i a ł em N i e z n a j o m e m u .  Oby śmy  w zgodz i e  i j e ­
dności  n i e r o z e r w a n i , n ie  dali  się uwodzić  o t w a r ty m  X 
s k r y t y m  s ł u ża l c om  naszego c i e m i ę z c y ,  co mieniąc  się 
na jpoczciwszemi ,  zas i ewaj ą w poś ród  nas  nasiona n i ezgody ,  
t rwożą  j ak . em i s  d em ag og a m i ,  ł u d z ą . . . .  i uwod d *b r „ ’ 
dusznych czczem.  nad z i e j am i ,  a b y  ai ł?  m o d n ą  narodu  
os ł ab i ć  i wycienczyc. . . .  f ana tycznemi  sof ismatami p r z y t ł u -  
intają wznios ł ego  ducha r ew o luc y i ; . . .  a to dla tego j e dyn i e  
ażeby wcześnie  us ł ać  sobi e d rogę  do p r z y s z ł y ch  względów 
Ca ra ,  k tó rych  iin nasza p r ze zo rn o ść  i Bóg dob re j  spr awy  
o p i e k u n ,  doczekać  się n ie  dopuści . ) )  Z un i es i en i em w y ­
k rzykn ąw szy :  n i ech  Żyje Godebski  ! niech żyją  p rawi  wol­
nego narodu  R e p re z en t a n c i ,  wysz l i śmy * ob rad  I z b  p o ł ą ­
czonych .  N i e z n a j o m y  wstydz i ł  się swoich zdań  p op rze -  
dnich  a mianowic i e  tej  skwapl iwości  z jaką  p r z e d ,  
wcześnie  z a w y r o k o w a ł ,  i i  opini ę  Szanownego  O p o c z y ń -  
ski ego po p rą  r  e f  o r  m i ś c i ; i uważając g ł os j eg0 
popie r a jący tylko d ążn ość  o s o b i s t ą ,  z obcą sobie  do tąd  
wes o ło ś c i ą ,  z anuc i ł  wraz ze mną  u lubioną  inoję śp i ewkę .  

To  jakiś  m ą d r y  m ą ż ,  i t. p.
Dnia 16 Lipca 1831 r .  . . . . c. . . ■ g-

(*) Samo się z aiebie rozumie , że nie w połączeniu z R osyą  
pod panowaniem strąconego z  t ronu  M ik o ła j a , jak  to w y d a / c a  
W o l n e g o  1 o l a k a  w swojej rozprawie  przypuszcza.

Dana  będz i e  wznowiona t r z e .T E A T R  N A R O D O W Y .
dya :  Ż e l a z n a  Maska
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